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LEILIGOUSTRA

Dawno temu była wdowa która mieszkała ze swoim synem. Pracowała bardzo ciężko by syn miał wszystko, co potrzebuje i on nigdy nie narzekał, że był sierotą.  Minęło kilka lat a chłopiec zmężniał i stał się bardzo silnym i mądrym młodzieńcem.

Jeszcze większa od jego siły i urody była jego dobroć. Kiedy widział swoją matkę wracająca do domu zmęczoną i zapracowaną bardzo go to bolało.

Pewnego dnia powiedział jej. 

„Mamo, postanowiłem wyruszyć w dalekie kraje by szukać szczęścia i zdobyć pieniądze”
Jej serce zamarło. Była w stanie znosić trudy życia i biedę ale nie była w stanie to robić bez obecności ukochanego syna.

„Jesteś całym moim życiem i robię to wszystko dla ciebie.  Jak ja mogę żyć bez Ciebie ? Przecież jest tu nam dobrze. Zostać i bądź moim szczęściem na starość”.

„Mamo, podjąłem już decyzję. Jadę znaleźć szczęście gdzieś indziej. Jeśli stracę wszystko lub zdobędę majątek wrócę i zaopiekuję się tobą. Pobłogosław mi i żebym mógł wyruszyć w podróż”.
Następnego dnia przed świtem młodzieniec zapakował do plecaka chleb, wziął nóż  ojca i z błogosławieństwem matki ruszył przed siebie.

Wędrował przez wzgórza i doliny sypiając pod drzewem. Pewnego dnia, kiedy wędrował przez łąkę zobaczył coś świecącego. Podszedł bliżej i zobaczył złote pióro. Kiedy zbliżył się, by je chwycić, usłyszał głos. „Ktokolwiek weźmie mnie, będzie żałował, ktokolwiek nie weźmie mnie, też będzie żałował”.

„Zabiorę cię ze sobą, cokolwiek ma się stać” - powiedział  chłopiec i włożył go do kieszeni.

Kiedy dotarł do morza usiadł pod drzewem i zasnął. 

Nagle obudził go hałas. Zobaczył dwunastu dzikich jeźdźców próbujących osaczyć dzikiego konia. Kiedy koń próbował wyrwać się z matni, wpadł do dołu. Jeźdźcy otoczyli dół i zaczęli rzucać kamieniami. „Oh, oni zabiją konia a potem mnie” – pomyślał i przypomniał sobie złote pióro i słowa „ktokolwiek mnie weźmie będzie żałował i ktokolwiek mnie porzuci też będzie żałował”.

Włożył rękę do kieszeni, dotknął złotego pióra i rzucił się w stronę jeźdźców. Kiedy zobaczyli go, przerazili się i uciekli.

Młodzieniec wyciągnął  konia z dołu a koń powiedział do niego ludzkim głosem. „Ocaliłeś mnie przed dzikimi jeźdźcami i to przyniesie ci szczęście”.

Młodzieniec wskoczył na konia i powędrował dalej. Po długiej podróży przybyli do pałacu. Zapukał do drzwi i służący je otworzył.  „Co chcecie ?”
„Jest noc i ja i koń nie mamy gdzie się zatrzymać. Czy możemy przenocować tutaj?”. Konia zaprowadzili do stajni a młodzieńcowi dali pokój. Kiedy rozbierał się, złote pióro upadło na podłogę. Położył je na oknie. Nagle całe pokój rozjaśniał blaskiem. Zaniepokojona służba zapukała do drzwi, pytając, co to jest co tak rozświetliło komnatę. „A nic  takiego – to pióro tak świeci”.

Służba pobiegła do króla. „Najjaśniejszy Panie, nasz gość ma piórko, które rozświetlało cały pałac.

„Przyprowadzić go do mnie ze tym piórkiem, żebym mógł zobaczyć, co to jest”.

Młodzieniec przyszedł do króla i wyjaśnił mu, jak znalazł pióro na łące.
„Ty znalazłeś pióro ale nie znalazłeś właściciela. Jeśli nie znajdziesz właściciela, zetnę ci głowę”. 

Rankiem młodzieniec poszedł do stajni nakarmić i napoić konia i zamyślony powiedział  „Co ja teraz zrobię”?”

Kon usłyszał go i spytał: „Co tam mamroczesz?”
„Król rozkazał mi bym przyprowadził właściciela złotego pióra i jeśli tego nie zrobię zetnie mi głowę”.

„Nie martw się” -  powiedział koń – „Królowa  posiada ptaki ze złotymi piórami. Jutro rano przyprowadzimy ją tutaj ale najpierw musisz zrobić parę rzeczy.

Kiedy przybędziemy do pałacu i wkradniemy się do ogrodu,  złap ją i posadź na mnie trzymając ja mocno. Ona zacznie krzyczeć i wymyślać na ciebie ale ty masz milczeć”.

Następnego dnia o świcie młodzieniec przygotował konia i razem  wyruszyli. Magiczny koń pędził jak błyskawica. Wpadli do ogrodu i młodzieniec chwycił królową i posadził ja na koniu . Królowa próbowała wyrwać się ale silny młodzieniec trzymał ją mocno. Kiedy królowa zrozumiała, że nie uda jej się wyrwać zaczęła krzyczeć i wymyślać. Młodzieniec nie odpowiadał ani słowem. Kiedy przybyli do pałacu młodzieniec poszedł z nią do króla. 

„Jego wysokość - to jest właścicielka pióra”.

Kiedy król ją zobaczył natychmiast zakochał się. Kiedy młodzieniec odszedł król poprosił królową, żeby wyszła za niego. Ale ona zakochała się w młodzieńcu i dlatego powiedziała do króla .

„Jeśli chcesz żebym wyszła za ciebie musisz zdobyć dla mnie Leiligoustra”.

„A co to jest ?” – spytał król.
„To jest żyjąca w morzu kobyła z 40 klaczami. Kiedy przyprowadzisz je tutaj, wyjdę za ciebie”.
Król posłał po młodzieńca.  „Słuchaj. Teraz masz wyciągnąć z morza i przyprowadzić tutaj Leiligoustra. Jeśli nie – zetnę ci głowę”.

Młodzieniec poszedł do konia i powiedział mu o nowym rozkazie króla.

„To, co ci rozkazał, jest bardzo trudne do wykonania.  Leiligoustra żyje w morzu razem z 40 klaczami. Ja mieszkałem z nimi. W dniu, w którym ty mnie ocaliłeś wyszedłem na łąkę popaść się. Winny jestem ci wdzięczność i mówię ci, że szczęście Cię nie ominie. Pójdź do króla i poproś go o 40 futer i o 40 kilo smoły.

 Młodzieniec poszedł do króla i poprosił o te rzeczy.  Król zgodził się i młodzieniec przyniósł wszystko do konia. Teraz posmaruj mnie smołą i przyklej na mnie wszystkie futra. Klacze są bardzo dzikie i kiedy znajdę się blisko nich będą kopać i gryźć. W warstwach futer może uda mi się uniknąć ran i będę w stanie wyprowadzić je z morza. Jeśli nie, zabiją mnie.

Kiedy młodzieniec skończył układanie futer, koń wskoczył do morza i zanurzył się. Młodzieniec usiadł na skale i czekał. Koń walczył z  Leiligoustra i czterdziestoma klaczami. Morze burzyło się i kipiało. Słońce już zaszło a konia nie było widać . Nagle młodzieniec zobaczył wychodzącą z morza  Leiligoustra ale nie mógł dostrzec nigdzie czarnego konia. Już chciał skakać w morze, kiedy czarny koń pojawił się za Leiligoustra  z rozdartymi skórami, bardzo zmęczony i wynędzniały.

Wygrałem ale teraz musimy ją oszukać. Kiedy ona zbliży się do Ciebie, wsiądź na nią i pojedź na niej aż do pałacu. Pozostałe konie pójdą za wami. Młodzieniec czule przemówił do Leiligoustra i następnie dosiadł ją  i pojechał na niej aż do pałacu.                   40 klaczy pognało za nimi a trochę dalej biegł czarny koń.

Król powiedział do księżniczki: „Pani moja, twoje pragnienie spełniło się. Czas, byś stała się moja królową”. Ale ona wiedziała kto rzeczywiście przyprowadził do niej  Leiligoustra i powiedziała do króla. 

„Chcę, żebyś spełnił jeszcze jedno życzenie. Chcę, żeby wszystkie klacze zostały wydojone”
Król wezwał  młodzieńca i wydał nowy rozkaz. Młodzieniec bardzo się zasmucił .

„Moje męki nigdy się nie skończą” - wymamrotał i przypomniał sobie  słowa wypowiedziane przez złote pióro. 

„Dobrze że mam konia. To jedyna rzecz, która jest w stanie mnie ocalić”. Poszedł i wszystko opowiedział koniowi. 

„Kazano mi wydoić wszystkie klacze”. „To będzie trudne bo one są dzikie. Ale spokojnie - ja będę stał obok ciebie i zacznę rżeć. To je wystraszy i one nie ruszą się. Wtedy będziesz mógł je wydoić bez żadnych trudności”.
I tak się stało. Wydoił wszystkie klacze aż wiadro wypełniło się po brzegi mlekiem.

„Piękna moja, wydoiłem wszystkie klacze. Czy chciałabyś coś jeszcze ?”
Królowa wiedziała, że to młodzieniec wszystko zrobił dla króla i powiedziała: „Chciałabym jeszcze ostatnią rzecz ?”
„Powiedz mi, zrobię co tylko zechcesz”.   

„Chce żebyś wykąpał się w mleku  klacz”.

„To łatwe. Zrobię to ale zaraz po tym  jak się pobierzemy” - powiedział król.

Kiedy był już gotowy do kąpieli pomyślał, że może coś złego mu się przydarzyć więc postanowił żeby młodzieniec pierwszy się wykapał .

Zawołał go i powiedział:

„Chcę, żebyś wykąpał się w mleku które przyniosłeś”. 

Młodzieniec wyszedł by znaleźć konia i powiedzieć mu nową wiadomość.

„To będzie ostatnie poświecenie. Pierwsza rzecz – musisz przywiązać wszystkie klacze do Leiligoustra. Kiedy zanurzysz się w mleku będę wysysał wszystką truciznę z niego i klacze będą robiły to samo. Wskocz do mleka i wyskocz szybko ale nie wiem co będzie, kiedy król się w nim wykąpie. 

Ktokolwiek kąpie się w tym mleku roztapia się w nim jak masło.

Ludzie zbiegli się na dziedzińcu  zamku by zobaczyć kąpiel.  

Kiedy wszyscy już się zebrali młodzieniec przywiązał klacze wokół  Leiligoustra . One wyssały truciznę z mleka i młodzieniec szybko zanurzył się w mleku i zaraz też wyskoczył z niego.

 Król widząc, ze nic się nie stało młodzieńcowi również zanurzył się w mleku ale czarny koń i klacze już nie wysysały trucizny wiec król roztopił się. To był jego koniec.

Kiedy  młodzieniec został sam z królową ona otworzyła serce przed nim i powiedziała że go pokochała. To go bardzo ucieszyło i razem poszli do pałacu by wziąć ślub.

Młodzieniec sprowadził swoją mamę do królestwa i opowiedzieli sobie jak bardzo cierpieli bez siebie przez te lata więc mocno się uściskali.

„Od teraz będziemy tylko bawić się i świętować” -  powiedziała matka do niego.

„Tak mamo, jestem królem i mam piękną żonę, ciebie, moje czarnego konia, stado klaczy i  Leiligoustra oraz złote pióro. Mając to wszystko będę rządził z troską i sprawiedliwie. Wszyscy będziemy szczęśliwi.

Oni żyli dawno temu my żyjemy tu i my żyjemy lepiej .
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